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"..%darzenie na balu. 

| m a sk'e w y m. 

, Powieść pri awdziwa z Rosyjskiego 
št i skokach 


; 


» 


EREA Natalią beż ezm 
tia leżącą na ziemi W odległym» fpokoiu; po- 
Wróćryż tam ieszcze na chwilę. = Drzy- 
maiącyniehicy obudzeniiey upadnieniem sko- 
czyli z stołków i wołać poczęłi o ratunek, a 


ym czaseny Turek niepostrzeżenie Wyszedł do |. 
|, Czegoż się mam ich obawiać, „ywzystkie o 


|, ńich powieści są dziadowskie baśnie, „, — 


sali.. = 

- Na krzyk ich radbicgii pilae w przyie- 
_ głych pokoiow i znalomi Natalii. 
tymi był na szczęście doktor zlancetem w kie- 
Szeni. — Puszczono krew Natalii. Co gdy ią 
z wolna wróciło do przytomności, ledwie zro» 
zumiale opowiedziała obecnym, ‘że Turek któ. 
rego widzieli był iey mężem, że go słyszała 


mówiącego i gdy podniósł maskę widziała tru- | 


"pią głowę. Przerażeni słuchacze poglądali ie- 
den na drugiego, obracali się ku drzwiom, a 
- niektórzy nawet zapewniali, iż turek zrobiw- 
szy kilka kroków w sali nagle zniknął; lecz 
Szwaycari i liberyia dowodzili iż zszedł po scho- 
dach, a poliçyant widział iak wsiadł do paro- 
isy karety i odiechał. 

-. Natąliią wywieziono z balu i wszyscy za. 
raz roziechali się, a każdy lak mu się podo: 
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: DEE o 


| bało PER to SO 
| czasem przedsięwzięła swe środki i nazaiutrz, 


Między.| 


` p jeszcze, 
„ zadatku. zalecił abym za parę godzin stawał 


7 26 e p) Hof" „a Ol , poNru 20 Gażety Noriss, Í ri 


ee i ać 1820. 


"policyia ak 


wynalazła stangreta który turka przywiózł: 
na maskaradę. Ten zaś przy. „badaniach wyznał 
| iak następnie; 9 


f ». Wczoray -0 godzinie Gtey w wieczor 


„gdym -śtał przy moiey karecie do naięcia, 


|. » przyszedł iakiś Jegomość, którego twarzy w 
| „ ciemnocie niemogłem widzieć i tak się odeze 
|, Wał py we Czy chcesz dzisiay sto;rubli' zas 


robić? — „Któżby tego niechciał, odpowie« 


| y działem, lecz kto ie zapłaci; takiey sume 
|»my trudno i we trzy dni zarobić „— 


Powiedz mi pierwey czy się boisz umarłych? 


Jeżeli tak, przyieźdzay więc |za parę godzin 


| na mogiły //ołkowskie i zitamtąd tego ktory do 


ciebie! wyydzie zawieżiesz na maskaradę, 8 


' potem (znowu odwieziesz na mogiły. — „Ach 
|, Mospanie, to coś strasznego; 'a teraz świę« 
| HR.» = Jesli niechcesz to ia znaydę drus 


Pe — „ Po tych słowach iuź był poszedł 
„ odemnie. Zdecydowałem się wreście I zawóa 
j łałem iż się zgudzum — Powrócił więc raz 
dał mi dwadzieścia pięć! rubli 


y a nażnaczonóm mieyscu, ńiemówiąc otem 
„ nikomu aż do iutra, po czem) odszedł, Skos 


„p ro wybiłaosma, opatrzywszy dobrze poiazd 


ij koni, a dla lepszey odwagi wypiwszy p" 


13» 
rządirą szklanicę; udałem się na m prze» 


a. 3% 


„ znaczenia, Jadąc spiewałem zwyczayne ma. 
-, sze furmańskie piosnki, leca gdy stanąłem 
„ koło mogił, przyznam się iż strach mnie o- 
„ garnąt: i chociaż noc była niezmiernie cie- 
mna żamróżyłem iednak oczy i czekałem. 
p Niewyszło pięć minut, usłyszałem na mo- 
„ gitach skrzypienie iłoskot, iak gdyby kto 
„ trumnę otwierał, a potem stąpanie po Śnie- 
„ gu, nakoniec. zbliżył się któś |do karety, 


»” 


„ otworzył i wsiadł. — Dobrze zaciąłem koni 


„i wkilka minut byłem fuż pod gankiem do- 
w MU, gdzie miała bydź maskarąda. — Dla 
„ ciekawości sam. otworzyłem poiazd i uyrza- 
„ łem wychodzącego "Turka w masce, Ochło- 
» nółem cokolwiek od strachu, łecz gdy na 
„ powrót wsiadł do karety po “balu; bardziey 
s) jeszcze było mi sttaszno. = Stąnęły konie 
h przy mogiłach , nieboszczyk wysiadł, oddał 
„ mi resztę pieniędzy, (które dziś ieszcze wodą 
„ święconą pokropię) i poszedł między: ntogi- 
ły, a ia ca tchu ruszyłem do miasta: p 

Zeznanie furmana różnie było -przyięte, 
iedni zdobrego serca wierzyli, że,to był praw- 
dziwy nieboszczyk i cytowali rozmaite i liczne 
podobnych zdarzeń przykłady; inni znowu 
myśleli że to był żart iakiego swawolnika. 
Lecz co za ochota chować się na mogiłach, 
sprowadzać tam poiazd, płacić tak drogo? Ta. 
kie i tym podobne myśli zaymowały ~ wszyst- 
kich.  Policyia zaś”przy naywiększych usilno- 

" ściach niczego niemogła się dowiedzieć. 


2» 


Przyiaciele Natalii ukrywali przed nią ze- 
mania furmana: lecz usłużne służące opowie- 


działy, Jakkolwiek bądź, Nataliia naywięcey 
ucierpiała. Po kilku niedzielney chorobie le- 


Awie biegły lekarz powrócił ią do zdrowia. 


Odtąd zupełnie tryb życia odmieniła." Niewi- 
` dziano ią na żadnych wielkich bałach. obia- 
dach, ani nawet publicznych przechadzkach, 
sa dom iey dla samych tylko ubogich i niewie» 
lu wybranych przyiacioł był otwarty — : Po- 
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iey spokoyność. 


j A 
yy MOŚĆ: 


- wykła, iż czuła się nierównie szczęśliwszą ani- gei 


żeli w tenczas kiedy zabawom swiata, wielkiee 
go była oddaną. Zawsze jednakże pamięć zda* 
rzenia na maskaradzie była iey obećną i trula - 
Po nieiakim czasie powrócił i FV ielski do 
Petersburga. — Dowiedziawszy sięo tem nas 


| tychmiast zaprosiła go do siebie — „ Móy 
| , dobry przyiacielu rzekła wychodzącna prze” 


ciw niego. Drogo opłaciłam nieposłuszeństwo 
radom: twoim, lecz odtąd będą óne prawie 
dłem, wszystkich . moich postępków i będę - 
się starać stać się go ‘na przyjażni twoiry: » 

» Bardzo dźiękuię Pani, k'cieszę się Z od- 
miany sposobu iey-żýcia, 0 czem iuz -sły* 
szałem. Zapewnei Pani sama iesteś kons 
„ tenta z tego. sry j 

„ Ach aż nadto byłabym szczęśliwą gdy“ 

„ kym mogła dawną moią odzyskać -spokoy* 
Wspomnienie. ae | 5 
„ Rozumiem, spokoyność Pani mięsza 
» pamięć zdarzenia na 'maskaradzie: lecz 147 
biorę na siebie wytaśnić wszystko; niewiem 
tylko iak Pani to przyymie? 

„Cóż. to znaczy? co mi chcesz powieś 
dzieć? > iin EAT: 


» 


»? 


» 


pomógł i zaszkodził, niebył ani widmem, ani * 
» cieniów iey męża mścieielem; lecz, był to 
„mówiący Z nią teraz Wielski. a 
Cay to bydź może ? fakimże sposobem? 
„ Niech mnie Pani zechce wysłuchać: spra” : 
wy które zmusiły mnie do udania się' do Mo” 
skwy, powołały do Petersburga. Przyiecha* 
łem pęd oudzem imieniem. Było to dwo* 
ma dniami przed pamiętną maskaradą. P9+ 
wszechny nasz przyjaciel opowiedział mi, że - 
Pani nieprzestaiąc oddawać się próźnościom 
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swięcała się cala wychowaniu synka i tylko A ą 
do kościoła niekiedy lub na mogiły męża wy* w 
ieżdzała, słowem tak do tego rodzaiu życiana« 


„ Turek z głową trupią, ktory tyle ‘Pani’ 8 


m Świata i coraz bardziey psuiąc swą dobrą . 
o» sławę, masz zamiar tą razą zaćmić wszyst: . 
»-kie piękności dodawszy wswoiey całą dziel. 
‘n ość sztuki i stroiu. Przyszło mi na myśl, 
RA że to. dzień urodzin zeszłego przylaciela me- 
» go, a szanuiąc iego pamięć i Pani honor, | 


~ 


„szcze powieści chciał zgadnąć iey koniec, zae 


pewne powie: Niema poco czytać daley. Wiels 
ski ożenił się » Nataliią, Ach nie czytelniku 


niezgadłeś: Zawsze on był tylko i iey przyiacieś | 


Jem i miał pociechę widzieć, że Natalia zas 
 smakowayśzy w skromnóm i umiarkowapóm 


» Postanowiłem korzystać z okoliczności i o- życiu, w wykonaniu obowiązków matki i chrze. 
$ tatniego użyć Środka dla oderwania i iey od | Ściianki, hy ła powszechnie szanowaną i iak Przy: 


», zgubnych świata mamideł, 
» przyrzekł sekret nayuroczyściey. “Pod ma- 
» skę : „zwyczayną włożyłem drugą wyrażalącą 
» trapią głowę, którą my sami zrobiłi chcąc 
» zas aby to wszystko większe sprawiło wra- 
n ženie pojechałem na maskaradę z cmentarza. 

» | Niemogłaś Pani poznać fnnie z głosu bo się 
m ten pod maską, odmienia. Chciałem i i udało 
bi się zwrócić. na siebie iey uwagę; gmyśl- 
» nie odprowad: ziłem do odległego pokoiu, 

» umy ślnie przy ypomniałem dzień urodzin mę- 
» ża Pani i kiedym spostrzegł, że to przypo-. 
8 mnienić żądane na niey zrobiło wrażenie, 
» począłem naśladować głos nieboszczyka, Ó ; 
» gnista iey wyobraźnia dopomogła: mi nay, 

`n więcey. Muszę się przy znać, iż przewiduiąc | 


» skutki stanowczey chwili, począłem, był, za Fe 


» łować mego smiałego ś a możę i nierostropne- 

» go p: czedsię » zięcia; niechciałem przeto zdey 

» mować maski; lecz dońkliwe i iey słowa: Czy 

5 nie iesteś z tamtego świata posłańcem ? znie- 

n <ierpliwiły ranie. Reszta. iest Pani wiadomą. 
» Teyze nocy wyiechałem : Z. Petersburga, 4 

„ Ach Wielski okrutnieś zemną postąpił, 


Przyiaciel móy. kładna kobieta, dobra przyiaciołka'i wzów 


cnotliwych malek, È 


A 
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W Prusiech przytrzymano teraz pewne: 


go we względzie psy chologicznym bardzo in- 
"ter essuiącego zbrodnia ` imieniem Hemann, 
Strawit òn w więzieniu prawie połowę życie 


Se iz” teraz zo la za Arrone it. d. 


ł FR swemi tow arzyszami depozyt w nowym 
Złapany w Freyenwaldzie ż 


Hardenburgu. ` 
„do nowego Hardevburga dla badania zapro: 
wadzony oświadczył: = ,, Teraz nie mo- 

ę odpowiadać; muszę. spocząć kilka godzin , 
sżebym mógł moie myśli uporządkować, a 
. moie zeznanie będzie zawi-ło od sposobu ob-- 
"chódzeńia się ze mna“ *Vidząc zaś, że mu 


„w więzieniu na żadnych potrzebach nie bra. 


kówało, tie był zatym uporczywy w swoich 
zeznaniach. Dozorta więżienia odwiedzaiąc. 


go "oświadczył , 


'» lecz nietylko przebaczam tobie, ale ze zda- | uciec mu niepodobna ,. uśmiechnął się na to 


m rzenią tego: jakkolwiek: w chwili okropnego Hemann i rzekł: 


w zipełaie teraz się cieszę. Któż wie do cze; 


„ O iak łatwa rzecz stąd 


umknąć « Otworzył okno, porwał obudwo- 


3 goby ñakoniec doprowadził mnić ten spo- ma rękami pręt kraty i przelamał go . bez wiel. 
» sob ży cia ? Czyż móżna było, inaczey mnie | | kiego natężenia, Ta siła zdziwiła dozorcę wie- 


a» poprawić i przekonać? Dla ulęczenia gwał. 
» towney choroby trzeba iak mówią gwałto. 
w» %nych Środków. 45: 
„ Domyślny czy telożk, który w srei ie: 


r 


e 


aieńia „nie jestem tak sily, iak sobie wyo- 


bražasz, © (WPan równie niógłbyś to samo 
zrobić. Wszystkie żelazne pręty meia zwy» 


kle przepalońe mieysca, w których móżna ie 


+2 


że iest dobrze zamknięty i - 


* 


` tość „, natychmiast mnie „odprawił, 


je 
łamać , ük suche drzewo. Zapewne VYPan 
nie: „potrafisz tego zaraz postrzedz , ale ia po» ` 
znam ie na pierwszy rzut oka. 4 WY takich o- 


kolicznościach obawiano. $ się, ażeby kiedy nie 
zażył sposobności: wyjścia na wol: ność „i włożo- 


no mu zatóm kaydany na ręce i nogi. » U. 

ciekać nie iest wcale moim zamiarem, i dla 
tego nie potr zeba tych kaydan , gdybym chciał 
stąd póyść, nie bylibyś ście w stanie mnie prze- 
( szkodzić.* T Stańął w. kącie więzienia potrząsł 
kilkakrotnie łańcuchami, a one opadły. . Wy- 
dał: kommissarzowi połicyi iednego z, swoich 
_współwinowayćó » ukrywającego się w. lesie 
Breywaldzkim i oświadczyły że sam; , pogdzie 
go łapać. Mówił, że wie  wieysce iego śchyrae, 
nienia się lecz ponieważ to jest zapapwiętały 


X . złoczyńca dia” tego: musiemy wziąść broń ma- 


bitą. 6 Dozorca więzienia ufał inż- w samey 
rzeczy Hemannowi: 1. tem dopomógł. mu do 
poymania swego towarzysza. — . Zeznania 
iego w czasie badań warte są uwagi w. wzglę: 


dzie psychologicznym. - 77 «Będąc ieszcze; 


chłopcem a6teiemnim dałem się namowić do 
popełafenia pewney kradzieży, wydało się, 
i skazano minie na krótkie więzienie. Wy- 
szedłszy stamtąd Szczęrz8 sobie: przedsięw zią- 
łem pracą rąk żywić się ę iuczciwie; tym koń- 
cem przyiąłem służbę u Jednego, włościanina , 


i ale ekonom dowiedziawszy. się „żem siedział, 


w więzieniu, nie radzi włościanowi, ażeby 


. sać straszną ‘trwogę, jaką - 


inad smutrèr swoiem „położeniem. 


|dzi rolniczych. == 


mi nie więcey,! iak tylko dgodzié w "bol no” 
žem tego, który mnie chciał poymać , i ym 
sposobem szczęśliwie uszedłem. . Trudno opie 
| uezułem rozu“ k 
mieląc, żem: gó zabił. Ta riespokoyność nie 
opuszczała mnie: przez pół roku, gdy razu jes 
dnego przechdząc przypadkiem koło tego samiec 


' go młyna zobaczyłem 1egoż człow iekarzeźw ego. 
izdrow ęgo- w całym zyem moiem nię uczułem - 


jwiększey rożkoszy.+. Z badania okazało się, 
jże z części pieniędzy. z okr adzionego depozytu 
Ina niego przypadłych Kilkaset talarów rozda 
| rował: napotkałem rzekł chłopa; z którym rae 
¡zem siedziałem w więzienin, ' użalał się pridani 
Utraci 
+ h 
Jon przez woynę by dło, 1 większą część narzę” 
ŻA mi go było, ku, 
piłem mu 3 krów, ciele, konia, i (niektóre 
apene rolnicze.** 
"Kilkakrotnie zapewniał , że nie umknie, 
Z tóraźnieyszey niewoli „, chociażby mu poo- 
twierano drzwi więzienia. (W Jamey rzeczy 
doświadczanó ga) Gotów iest wyznąć Szcze” 


prze swoie występki, wydać swoich współwię | 


'nówayców , obznaiomić sąd z wszystkiemi wy” 


| biegami. złodzieiów ï łotrów , o który ch wie 


, doskonale, ażeby. na przysełość onym zapor 
/biedz "można; nic, zaś o więcey nie prosię 
jako uw olnienie siebie od kary i swoiey ko- 
chanki dziewki, z którą się razem od dawna 


mnie trzymał, ten wypłaciwszy. mi należy- włóczył , z którą chciałby się. ożenić, prosił 


Głód mi 


oraz, Ażeby mógł bydź osadzony w domu po” | 


dokuczał , musiałem zatem kraść „è tak nar (prawy , gle. raczey , jako dozorca „uwięzio” 
przemiany, częścią kradłem , częścią złapany. | nych, nie iako więzień. Nie oddali się stan” 
siedziałem w więzieniy, a na nowo. Wypuszezos, tąd nigdy, ale owszem spodziewa się bydź 
ny. nie mi nie zostawało,. iak wrócić się do: $ pożytecznym , częścią zapobiegaląc ucieczce . 

ad A y ' innych więzniów , częścią przez usunienie spo“ 
dawnego sposobu ycia. . Zapytany ? czy ;nie' |; sobów do zepsucia , ażeby w przypadku uwole_ 
zabił kogo w swoich rabunkach i kradzieży ? 


14 mienia nie stali się ieszcze niebezpiecznieysze* | 
Odpowiedział nie, chwała: Bogu, że nigdy | j mi dla społeczeństwa, w iakim przypadku: sam, 


< 8 nigdy! Pewnego, razu gdym chciął kraść. `E się znaydował. 


2553 ' Skoda nieodżsłowana , Że tyle wrodzo. 
| zych zdatnaści ginie przez zańiedbanie, nie“ | 
dostatek i izłe towarzystwo, 


w iednym: młynie, odkryto mnie i chciano 
sobwytać. Ażeby się ratówać: nie pozostało 
"as rp 
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